Werner Ryszard Kirchner (1918-2008)
Przyszedł na świat w polskiej rodzinie w niemieckim wtedy Opolu, studiował chemię na politechnice lwowskiej, latał na szybowcach, podczas wojny przedostał się do Anglii i walczył jako myśliwiec
w składzie 317.Dywizjonu „Wileńskiego”, po wojnie zdobył dwa doktoraty: brytyjski na londyńskim Imperial College of Science oraz amerykański obroniony w sławnym Massachusetts Institute of Technology. W Stanach osiągnął wiele sukcesów: był wybitnym specjalistą od paliwa rakietowego, pionierem amerykańskiego przemysłu astronautycznego; był też biznesmenem, prowadził własną firmę; reprezentował Stany Zjednoczone w szermierce. W rodzinnym kraju był nieznany. Może zaważyła tu skromność i niemiecko brzmiące nazwisko 
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Urodził się 18 lipca 1918r. w Oppeln (Opolu). W listopadzie 1918r. przeniósł się z rodzicami, Ryszardem
i Emilią z domu Foit, do Katowic. Tu chodził do szkoły powszechnej i ukończył gimnazjum. Następnie dwa lata Werner studiował na wydziale chemii Politechniki Lwowskiej. Latał na szybowcach w miejscowym Aeroklubie, zrobił też kurs motorowy na RWD-8, który wykorzystywał m.in. w przelotach do rodziny mieszkającej w Katowicach. Latem 1939r. był na praktyce w zakładach chemicznych w Chorzowie (d. Królewskiej Hucie). Z końcem sierpnia za radą ojca wrócił do bezpiecznego jak się wydawało Lwowa. Po wybuchu wojny zgłosił się na ochotnika do wojska. 17 września przedostał się z kolegą do Rumunii, potem do Francji. Tu przebywał w obozie w Tuluzie, a potem w Lyonie. Uczestniczył jako piechur w końcówce kampanii 1940r. 
Zdołał ewakuować się do Anglii. Na Wyspach przeszkolił się w pilotażu w 15.Elementary Flying Training School (szkole pilotażu podstawowego) w Carlisle oraz w 8.Service Flying Training School (szkole pilotażu zaawansowanego) w Montrose. Zdobywał doświadczenie pilotażowe w 7.Air Gunnery School (szkole strzelców samolotowych) w Stormy Down. 6 maja 1942r. przeszedł do 58 Operational Training Unit (jednostki szkolenia operacyjnego) w szkockim miasteczku Grangemouth. Kurs myśliwski ukończył 6 lipca
i 14 lipca dołączył do 317.Dyonu, z którym pozostał związany do końca bojowej służby. Tak, z właściwym sobie humorem, opisywał swe początki w jednostce: Otrzymałem przydział do 317.Dywizjonu Myśliwskiego, zwanego Wileńskim, który stacjonował wówczas w Northolt. Pamiętam, zajechałem tam, śliczna baza. Stanąłem przy oknie, akurat startowały samoloty – dwanaście w szyku… Skrzydła od siebie o centymetry… Równiusieńko. Przeleciały obok wieży, podniosły podwozia równocześnie, jak na sygnał… Za mną stał angielski pułkownik – jak się potem okazało – dowódca stacji,
płk Adams (G/Cpt Adnams). Odwróciłem się, pytam: „Who is this?” A on: – „This is 317.Polish Squadron”. Pomyślałem: kurcze blade, to ja nigdy się tak nie nauczę latać, gdzie oni mnie przysłali! Zameldowałem się później w pokoju adiutanta. No, zameldowałem się to może za dużo powiedziane – wszedłem, położyłem swój log-book, zwinąłem furażerkę, przedstawiłem się i mówię, że mnie tu przysłali z Grangemouth. W tym momencie słyszę gdzieś z boku: – „Kirchner, zamknij drzwi z tamtej strony, potem wejdź i zamelduj się porządnie!” Spojrzałem, siedzi jakiś facet, w koszuli,
z butami na biurku… Miałem ochotę powiedzieć, żeby się odchrzanił, ale pomyślałem, że lepiej nie zadzierać na początek. Wyszedłem, zapukałem… Potem, kiedy wyszedł, pytam adiutanta, co to za ważniak? – „To Skalski, twój dowódca!” (…) Skalski przyszedł po załatwieniu formalności i mówi: – „Zgłoście się za dziesięć minut na lotnisku. Tam wam dadzą spadochrony, wsadzą do samolotów, ja zaraz przyjadę.” Wskoczyliśmy do jeepa, pojechaliśmy (z Sgt Wacławem Frączkiem), rzeczywiście wsadzili nas do Spitfire’ów, zjawił się Skalski, mnie ustawił po swojej prawej stronie, Wacka po lewej i poszliśmy. Na wysokości 8 tysięcy stóp [ok. 2400m] przeszliśmy chmury, potem wygramoliliśmy się na 28 tysięcy stóp (ok. 8500m) – cały czas pilnując się jego jak matki, bo nie mieliśmy map i baliśmy się balonów zaporowych. Boże, jaki on nam dał wtedy wycisk…
Początkowo Werner Kirchner latał na zadania w stopniu Sergeanta RAF i miał numer służbowy 783095. Uczestniczył w walkach nad Dieppe 19 sierpnia 1942r. Wspominał potem: Patrolowaliśmy, krążąc nad statkami. Nagle Kazik Rutkowski powiedział, że z tyłu nadlatują niemieckie bombowce, chcące poczęstować statki wybuchowym ładunkiem. Zwinęliśmy się w zakręcie. Jako młody pilot, byłem zdenerwowany i trzymałem się skrzydła prowadzącego. Dowódca eskadry B zbliżył się do jednego z Heinkli 111. On najpierw chciał uciekać do chmur, ale ostatecznie zaczął nurkować w stronę Francji. Już miałem strzelać, gdy nagle zauważyłem na niemieckim samolocie migające ogniki. Podekscytowany krzyknąłem przez radio: – „Morsem Niemcy się poddają!” Na co Kazik Rutkowski cierpko odpowiedział: – „Werner, co z Tobą?! Oni do nas strzelają!” I sam zaczął rąbać serię za serią… Heinkel palnął w wodę… Zauważyłem dwa spadochrony. Nagle zaroiło się wokół nas od Focke Wulfów. Napociliśmy się skręcając w prawo i w lewo i jakoś ostatecznie nie spoczęliśmy na dnie Kanału La Manche. Po lądowaniu, rozpinając kamizelkę Mae Westkę, podczas zdawania raportu por. Sienkiewiczowi – nie wiedziałem, co z sobą zrobić. Milczałem niczym egipski sfinks. Na szczęście, ze sporą szczyptą ulgi spostrzegłem, że dowódca nic nie wspominał o mojej morsowej wpadce…
Już 5 września Kirchner odszedł z jednostką na odpoczynek na lotnisko Woodvale w środkowej Anglii.
3 października oddelegowano go na kurs podchorążych do szkockiego miasteczka Auchtermuchty (na południowy wschód od Perth). Ukończył go i 1 stycznia 1943r. otrzymał polski stopień podporucznika rezerwy
i brytyjski Pilot Officera, a wraz z nimi nowy, oficerski numer służbowy P 2064.
12 stycznia powrócił do Woodvale, dołączając do eskadry B w swym dywizjonie. W lutym Kirchner przeszedł z jednostką do Kirton-in-Lindsey. Potem od 29 kwietnia stacjonował w Martlesham Heath.
15 maja 1943r. wieczorem patrolował nad morzem w rejonie Orfordness, jako dowódca „białej” sekcji – wraz z Sgt. Tadeuszem Tamowiczem. Gdy byli w rejonie 15 mil (ok. 25km) na wschód od Orfordness, na wysokości 3000 stóp (ok. 900m), polski kontroler podał przez radio nowy kurs 240 stopni. Myśliwcy zakręcili w stronę brzegu. Po około 2 min., gdy zbliżali się do konwoju, zobaczyli jak uzbrojona łódź patrolowa strzela do dwóch maszyn lecących tuż nad falami. Rozpoznali je jako Focke Wulfy 190. Niemcy, nadlatując z naprzeciwka, nie spodziewali się Spitfire’ów od strony morza i nie zauważyli ich, ponieważ Kirchner
i Tamowicz nadlatywali od wschodu, a z tamtej strony już zapadał zmrok. Patrząc w kierunku zachodnim polscy myśliwcy mieli jeszcze dość dobrą widoczność. Do walki doszło ok. 10 mil (ok. 15km) na wschód od Orfordness. Werner Kirchner wydał przez radio rozkaz swemu bocznemu, by zaatakował swego odpowiednika w niemieckiej dwójce, sam poszedł na prowadzącego. Skręcił i ustawiając się z tyłu, powyżej, oddał
z dystansu 200 jardów długą serię. Celował za wysoko, niemiecki pilot zauważył to i skręcił ostro w prawo. P/O Kirchner skręcił za nim i zbliżając się strzelał – odnotowując wiele trafień. Mimo zapadającego zmroku zauważył dym, a potem wybuch w niemieckiej maszynie. Fw 190 prawą spiralą opadał ku morzu. Z uwagi na zapadającą ciemność trudno było dostrzec jego powierzchnię, więc Werner podciągnął swą maszynę
w górę. Spojrzał po raz ostatni w kierunku Focke Wulfa i zauważył, że niemiecki samolot nadal spada. Po kilku sekundach, gdy nabrał wysokości, nie dostrzegał przeciwnika. Z braku całkowitej pewności, czy Focke Wulf uderzył w morze, zgłosił go jako zestrzelonego prawdopodobnie.
Po krótkim pobycie w Heston, 21 czerwca 1943r. Dywizjon Wileński przebazowano na lotnisko Perranporth. Stąd Kirchner wykonywał kolejne starty, tu także poznał przyszłą żonę. Stało się to na plaży, Deidre Wilkinson była tam z koleżanką i jej synem (oczekując podczas urlopu na powołanie do WRNS – pomocniczej służby kobiet marynarki brytyjskiej), a Werner z kolegą F/O Florianem Martinim, przyszli popływać. 21 sierpnia 1943r. P/O Kirchner przeszedł z jednostką do Fairlop w zachodnim Londynie, a od 21 września stacjonował w Northolt. W tym czasie znajomość z piękną Szkotką zacieśniła się i 6 października 1943r.
w londyńskim Brompton Oratory odbył się ślub, który dał im kapelan Skrzydła, ks. S/Ldr Walenty Nowacki, a drużbą pana młodego został dowódca 317., S/Ldr Kornicki, który pozwolił podwładnemu na tygodniowy miesiąc miodowy. Werner wspominał potem: Z powodu kiepskiej pogody na ślubie było chyba całe nasze skrzydło… Ponieważ Deidre była wyznania anglikańskiego, zgodnie ze zwyczajem, włożyłem obrączkę na jej lewą dłoń. Ks. Nowacki oburzył się i powiedział: – „Na prawą…” Pokłóciliśmy się, on mówił: – „Kto tu daje ślub?” Ja – „A czyja to żona?!” Wreszcie kapelan Nowacki dał rozkaz. Ja byłem tylko porucznikiem, on majorem. Powiedziałem – „Tak jest!” I obrączka wylądowała na prawej dłoni…
Państwo młodzi zamieszkali w wynajętym domu koło lotniska. 1 marca 1944r. Werner awansował na polski stopień porucznika, a na początku kwietnia przeniósł się wraz z jednostką na polowe lądowiska: najpierw Deanland, potem Chailey, Appledram i wreszcie Ford. Osłaniał inwazję w Normandii, a od 3 sierpnia 1944r. stacjonował we Francji. 1 września, po ukończeniu kolejki lotów, wraz z F/O Wojciechem Popielem odszedł z dywizjonu na odpoczynek. Dosłużył się do tego czasu stopnia Flight Lieutenanta, wykonał łącznie 124 loty bojowe i 57 operacyjnych. 15 grudnia 1944r. wraz z kolegami, F/Lt Florianem Martinim i F/Lt Henrykiem Knapikiem, otrzymał Krzyż Walecznych po raz trzeci.
Podczas odpoczynku opiekował się żoną, synem Kazimierzem (którego potem dla ułatwienia zwano Christopher). Podjął w londyńskim Imperial College of Science przerwane studia. Ukończył je pracą doktorską w 1947r. Ponieważ w swych badaniach zajmował się paliwami do rakiet, w Anglii miał małe możliwości rozwoju. Dodatkowo był obcokrajowcem. Dzięki kontaktom na angielskiej uczelni uzyskał zaproszenie
i możliwość dalszych studiów w Stanach Zjednoczonych. Przypłynęli z żoną do Nowego Jorku akurat
w Święto Dziękczynienia, 27 listopada 1947r. Mieszkając pod Bostonem, Kirchner studiował na Massachusetts Institute of Technology w pobliskim Cambridge. Studia ukończył w 1949r. Z nowym doktoratem przeniósł się na drugi koniec Stanów i podjął pracę w Aeroproject Corporation w Sacramento w Kalifornii. Doszedł tam do stanowiska głównego inżyniera ds. paliw stałych dla rakiet balistycznych (z głowicami jądrowymi) UGM-27 Polaris (dla okrętów podwodnych) i LGM-30 Minuteman I/II. Pracował również przy napędzanych paliwem płynnym kosmicznych rakietach Titan. Opracowywał mechanizmy spalania paliwa
w rakietach, systemy sterujące pociskami i dozujące paliwo rakietowe. M.in. ze względu na zasługi
dr Kirchnera w rozwijaniu przemysłu rakietowego jeden z amerykańskich atomowych okrętów podwodnych (jednostka SSBN-663 z rakietami balistycznymi) otrzymał nazwę USS Casimir Pułaski (okręt służył
w latach 1964–1994).

Dr Kirchner współpracował z wieloma naukowcami z NASA, w tym ze swym imiennikiem Wernherem von Braunem, którego poznał na MIT. Niemiec wciągnął go do amerykańskiego programu kosmicznego i Polak pracował przy powstaniu pierwszego amerykańskiego sztucznego satelity (Explorer I) oraz w późniejszych projektach, w tym przy kosmicznym statku Apollo z lądownikiem księżycowym. Przyjaźnił się z wieloma legendarnymi dziś astronautami, w tym Neilem A. Armstrongiem. Był też członkiem elitarnej prezydenckiej komisji oceniającej postęp w technice rakietowej oraz drugiej, oceniającej pozycję Stanów Zjednoczonych
w wyścigu na księżyc. Opracowywał na podstawie zdjęć wywiadowczych tajne raporty o stanie i perspektywach radzieckiego przemysłu kosmicznego.
Od 1971r. dr Kirchner był prezesem w Coast Pro-Seal Teledyne w Compton pod Los Angeles, a od 1978r. prezesem Kirchner Industries w niedalekim miasteczku San Dimas. Firma zajmowała się zastosowaniem komputerów do sterowania maszynami i procesami technologicznymi. Od 1992r. dr Kirchner pracował
w American Rocket Corporation w Ventura w Kalifornii, był też zapraszany do różnych firm jako konsultant. Był wielokrotnie uczestnikiem sympozjów naukowych w różnych krajach, pisał publikacje, dawał odczyty ze swej dziedziny wiedzy, pisywał teksty do „Skrzydeł” (periodyku Stowarzyszenia Lotników Polskich). Był członkiem Amerykańskiego Instytutu Astronautyki i Aeronautyki. Za swą pracę otrzymał wiele nagród.
Po wojnie odwiedził Polskę jesienią 1988r. Uczestniczył wtedy w Zjeździe Lotniczym w Warszawie i Dęblinie. (Ta wizyta grupy weteranów z Zachodu była kontrowersyjna dla ówczesnych władz Stowarzyszenia Lotników Polskich w Londynie). Doktor spotkał wtedy kolegów z 317.Dywizjonu: Stanisława Bochniaka, Edwarda Jaworskiego, Stanisława Skalskiego. Stary kraj odwiedził też z okazji 50 rocznicy Września.
W Stanach mieszkał z żoną Deidre w posiadłości Arcadia w San Dimas na wschód od Los Angeles w Kalifornii. Prócz obowiązków zawodowych, uprawiał pływanie, tenis i szermierkę: jeszcze w 1955r. został mistrzem Wybrzeża Pacyfiku (w szabli), potem stale doskonalił umiejętności i w 1969r. reprezentował USA
w mistrzostwach świata w szermierce, które odbywały się w Hawanie na Kubie. Tu spotkał się na planszy
z różnymi zawodnikami, w tym ze sławnym polskim szermierzem Jerzym Pawłowskim, z którym przegrał… Jako bardzo dowcipny człowiek był duszą towarzystwa i kolekcjonerem kawałów, w tym humoru żydowskiego. Zmarł szóstego, a pochowany został 22 marca 2008r. Odszedł jeden z najwybitniejszych Polaków – naukowców, zatrudnionych w amerykańskim przemyśle rakietowym i astronautycznym…

